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Hebrajczykowie.

(Patrz Numer 2 1 i2 2 z  r. b. Czytelni N iedzielnej)

Pierwszym królem Izraelitów czyli H eb ra j
czyków, był Saul, wybrany jakeśm y w spo
mnieli, przez Samuela. Był to monarcha wo
jowniczego ducha, co wpłynęło niemało i na 
lud, który dotąd głównie oddawał się tylko u- 
prawie roli i hodowaniu trzód. Zwyciężył 
Ammonitów i innych nieprzyjaciół, ale nie 
umiał zwyciężyć łakomstwa swego i niego- 
dziwości, któremi splamił panowanie dobrze 
zaczęte. O krutny i zabobonny, dopuściwszy 
się niemało występków, trapiony by ł z dopu
szczenia Bożego ponurą melancholią. Dla roz
weselenia króla szukano kogoś coby um iał 
grać pięknie na arfie, i nikogo bieglejszym 
nie znaleziono, od młodego Dawida, syna 
Isai, pasącego trzodę. Czas jakiś śpiewem 
swoim przy dźwięku arly, niewinny Dawid, 
uspokajał wyrzuty sumienia Saula, za co go 
ten przez pewien czas bardzo lubił. Ale czem-

że to bywa podobne uczucie w podobnych s to 
sunkach? Filistynowie zagrozili nową wojną 
Izraelitom. Przestrach opanował tych ostatnich, 
bo król ich Saul niezdolny do walki, a tu 
olbrzym wzrostem, Filistyn Goliat, naigrawając 
się z Izraelitów wyzywał jednego z nich do wal
ki z sobą, dla rozstrzygnięcia wojny. Tymcza
sem, przypadkiem, Dawid niosąc żywność 
trzem swoim braciom przybył do obozu i spo
strzegł zaraz owego śmiałego Filistyriczyka, 
usłyszał jego dumne wyzywania swoich ro 
daków, i zabolało go serce, że nikt z Izraeli
tów nie wystąpił z nim do walki. A więc on 
sam, młodzieniaszek wiekiem, ale mający od
wagę męża i nieograniczenie ufający w moc 
Boską, stanął do walki z Goliatem, olbrzymem 
z wzrostu i siły. Zadrżeli bracia Dawida, za
drżeli Izraelici stojący zbrojno przed szerega
mi Filistynów, tylko młodziuchny Dawid nie 
zadrżał: słyszał on szyderstwa i naigrawania 
z siebie olbrzyma Goljata i Filistyńczyków, 
ale pełen miłości Boga i Ojczyzny postąpił 
kilkanaście kroków ku swemu przeciwnikowi 
i kamykiem z procy wyrzuconym, tak trafni©



i silnie ugodził w czoło olbrzyma, że ten z ję 
kiem się na ziemię powalił. Tu dopiero wyją
wszy z pochwy jego własny miecz, uciął mu 
głowę i Saulowi przyniósł. Okrzyk radości 
wzniósł się u Izraelitów, Dawid młodziuchny 
powitany jako zwycięzca, sławiony został 
przez swój naród, a niewiasty Izraelickie śpie
wały: „zabił Saul tysiąc, Dawid dziesięć ty- 
tysięcy.“ I  zaprawdę, zwalczenie ta k  strasz
nego przeciwnika, mogło starczyć za dziesięć 
tysięcy. Ale od owego dnia, skończyły się ła
ski Saula dla Dawida; a on dumny pan nie 
mógł znieść widoku młodego zwycięzcy i szu
kał sposobów, aby zgładzić swego, jak  u- 
ważał przeciwnika. Bóg jednak czuwał nad 
niewinnym i zesłał mu szczerego przyjaciela 
w Jonatanie synu Saula. Szlachetny ten 
młodzian, bolejąc nad zaślepieniem swe
go ojca, którego szalonych i okrutnych czy
nów wcale nie pochwalał, kilka razy ocalił 
życie Dawidowi osłaniając go przed zemstą 
Saula. I  wreszcie Bóg wymierzył swą spra
wiedliwość: Saul zginął w bitwie z Filistyna
mi, wraz z synami, a Dawid poprzednio już 
od Samuela namaszczony, królem ogłoszony 
został. Nie wszystkie jednak pokolenia Izrae
litów uznać go chciały swym panem, bo jesz
cze żył Izbozet ostatni syn Saula, którego wy
brały na króla. Chociaż ten naw et zabity był, 
Dawid niemyślałprzymuszać orężem inne po
kolenia do uległości jemu, bo daleką byłaod 
niego wszelka duma i chęć podbojów, bo nie 
chciał krwi braci swoich rozlewać. Stało się 
tak, że powoli, wszystkie te pokolenia, widząc 
szlachetność, pobożność i łagodny rząd Da
wida, przeszły pod jego panowanie. Taka to 
bywa zawsze siła pociągająca prawdziwej 
sprawiedliwości, łagodności i rozumu. Fałsz 
i podstęp choćby pod nie wiem jaką maską 
ukryte, nie zdolne są przywiązać serc i umy
słów ludzi.

Imię Dawida pamiętne jest w dziejach Izrae
litów, bo to by ł jeden z największych ich m o
narchów. Ułożył on zaraz Ustawę razem ze 
starszemi, których z woły wał później na narady
0 potrzebach kraju, nie odrzucając przytem
1 rad kapłanów. W edług tej Ustawy rządził 
swym ludem, strzegąc pilnie wymiaru sp ra 
wiedliwości i zachowania wiary ojców, bo 
uważał ją i nie napróżno, za niewzruszoną 
podstawę'jedności narodu. Widział on dobrze,

że jeśli się uda sąsiadom pogańskim zaszczepić 
w Izraelitów fałszywe i skalane wyobrażenia 
o Bogu, przepadnie całość narodu, zniknie je
go swoboda inarodowość. Na cześć Boga uło
żył Dawid sto pięćdziesiąt psalmów, pełnych 
wzniosłego uczucia i tak pięknych, że dotąd 
uważane są arcydzieło poezyi lirycznej. I my 
chrześcijanie korzystam y z tych wzniosłych 
pieśni, które opiewają wielkość Boga i napeł
niają serce nieograniczoną ufnością w Jego 
moc i sprawiedliwość. Tak u nas znana i po
wszechnie śpiewana pieśń: „Kto się w opiek? 
poda Panu swemu11 je s t jednem  z psalmów 
Dawida, a które wszystkie przetłum aczył na 
polski język, żyjący przed 300 laty, nasz po
eta Jan  Kochanowski, o którym to niedawno 
pisano w Czytelni.

Dawid założył stolicę królestwa w Jeruza
lem, zbudowawszy dla siebie pałac z drzewa 
cedrowego, w którym  tymczasowo umieścił 
Arkę przymierza. Przygotował także mate- 
ryały na budowę kościoła, z których jednak 
dopiero syn jego korzystał. Wiele jeszcze in
nych dobrych urządzeń zaprowadził, jako to: 
wojsko, skarb publiczny, słowem był praw
dziwym ojcem swych poddanych. Lecz jako 
człowiek ułom ny, i Dawid w końcu popadł 
w różne błędy ludzkie, za co Bóg dotknął 
nieszczęściami, z których zapewne najdotkli
wszym był dla serca ojcowskiego, bun t wła
snego jego syna Absalona, przed którym Da
wid musiał nawet z Jerozolim y uchodzić. Prze
cież i Absalon znalazł karę godną swej zbro
dni, bo jak historya powiada, uciekając na m u
le przed nieprzyjaciółmi, uwikłał się włosa
mi swemi na gałęzistym dębie, muł uciekł 
a on wisząc na drzewie, raniony strzałami, 
życie zakończył.

Umarł Dawid mając lat 70 a panując czter
dzieści. Za życia wyznaczył za następcę Sa
lamona, syna ulubionej przez siebie żony 
Betsabei.

II.
Judea to je st państwo Izraelitów, winnaSa- 

lomonowi epokę największego swego blasku: 
przewyższył on bowiem nauką wszystkich 
mieszkańców Wschodu i Egipcyan, mądrość 
jego, przeszła w przysłowie. Napisał trzy ty 
siące przypowieści, zawierających bardzo bu
dujące prawdy moralne, ułożył pięć tysięcy
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pieśni i wiele dziel naukowych. Oboktego wie
le mądrych zaprowadziwszy w państwie swo- 
jem urządzeń, starania swe zwróci! głównie 
do rozszerzenia handlu, którym też niezmier
nie się wzbogacił. Bogactwa te dopomogły 
mu do zaprowadzenia nieznanego dotąd prze
pychu w Jeruzalemie, gdzie wybudował sobie 
Wspaniały pałac, a spełniając wolę ojca swe
go Dawida, wzniósł Kościół prawdziwemu 
Bogu, który to gmach stanowił najsławnjeszy 
Pomnik przepychu Salomona. Zanim o tym 
gmachu cóś powiemy, musiemy przypatrzyć 
się owej Jerozolimie, która już teraz stała się 
główną stolicą Judei, a o którój dotąd tyle 
zawsze słyszemy.

W dziale kraju posiadanym przez pokolenie 
Judy, a na granicy pokolenia Benjamina, sta
ło miasto Jeruzalem dawniej jeszcze zwane 
Jebus lub Salem, które to dwie nazwy pó- 
źniój złączone, utworzyły dotąd używaną naz
wę Jeruzalem a po naszemu Jerozolima. Jeru
zalem wznosiło się na trzech wzgórzach Syo- 
nu, Akra i Morya, opasane potrój nym murem, 
zamykało w obrębie swoim kościół na górze 
Morya i pałac Salomona. Wspaniała ta świą
tynia, do której już wiele materyałów Dawid 
przygotował, zbudowaną została za staraniem 
Salomona w przeciąga lat siedmiu. Drzewo 
cedrowe najtrwalsze z gór Libanu, najpię
kniejsze kamienie z odległych okolic Jerozo
limy, cieśle i rzeźbiarze z miasta Sydonu 
z Fenicyi, wszystko to Salomon sprowadził 
aby godny Boga przybytek wystawić. I za
prawdę, jak nam pismo Święte opowiada, mu
siał to być gmach niezmiernie wspaniały i kosz
towny. Świątynia ta dzieliła się na części. 
Pierwsza nazywała się przedsionkiem kapła
nów, gdyż oni ją zajmowali, druga zwała się 
miejscem świętem, gdzie stał ogromny lichtarz 
złoty wytwornej roboty, stół na składanie 
ofiarnego chleba, i gdzie bezprzestannie pa
lono kadzidła. Trzecia część najokazalsza, do 
której tylko samym Lewitom (kapłanom) 
Wchodzić było wolno, nazywana była praw
dziwą świątynią; ściany jej były okryte zło
tem i kosztownie rzeźbami ozdobione. Tam 
umieszczona była Arka przymierza (*), osłonio

(*) Arka przymierza była to skrzynia z kosztownego drze
wa zrobiona jeszcze z rozkazu Mojżesza, wybita blachą zło- 
ty wewnątrz i zewnątrz, na wierzchu którój umieszczono

na kosztowną zasłoną, gdzie tylko raz w rok 
wchodził sam Arcykapłan. Dodajmy do tego, 
ze świątynia ta wznosząca się na górze, opa
sana była zewsząd murem, ozdobiona wspa
niałym portykiem z kolumnami, do którego 
na sam wierzch góry prowadziły szerokie 
i ozdobne schody. Z całej Judei lud przycho
dził 9kładać ofiary Bogu w tej świątyni, bo 
ona tylko była jedna, na znak, że Bóg jest je 
den. A że Izraelici skłonni byli do bałwo
chwalstwa, Dawid więc i Salomon umyślili 
w jednem tylko miejscu zgromadzać ich na 
modlitwę wspólną prawdziwemu Bogu. Kiedy 
gmach ukończony został, obchodzono jego 
poświęcenie przez wspaniałe uroczystości, 
zabito 22,000 wołów i 100,000 baranów. Sa
lomon przejęty radością wzniósł pobożną mo
dlitwę Bogu i polecił mu cały lud swój. Ale 
niestety, nie takim był zawsze Salomon.

Oprócz największego w Palestynie miasta 
Jeruzalem, b)ło tam bardzo dawne miasto 
Hebron, było Betleem późniejsze miejsce uro
dzenia naszego Zbawiciela Jezusa Chrystusa, 
Samarya, Syło, gdzie przed wystawieniem ko
ścioła Jerozolimskiego, odprawiały się obrząd
ki religijne Izraelitów. Miasto Nairn w Galilei, 
gdzie później Chrystus wskrzesił wdowie zmar- 
łego jej syna. Kana gdzie nastąpił cud prze
miany wody w wino. Nazaret miejsce pobytu 
Jezusa i Maryi, Kafarnaum, Sychem i inne 
pomniejsze.

Wszystkie prawie te miasta któreśmy tu 
wymienili, są i dzisiaj, ale zupełnie w innćj 
postaci, tak jak i cała Palestyna, jak i sama 
Jerozolima. W innym czasie i miejscu pomó- 
wiemy znowu o dzisiejszej Jerozolimie, o róż
nych miejscach w Palestynie, uświęconych 
pobytem i cudami naszego Zbawiciela. Teraz 
wróćmy do dziejów ludu Izraelskiego, w któ
rych wkrótce zaszła ogromna zmiana.

Dopoki król Salomon strzegł zakonu Boże
go, dopóki mądrość jego opierała się na boja- 
żni Boga, cnocie i nieskażonych obyczajach, 
dopóty i lud Izraelski mając piękny przykład 
cnot i bogobojności w swoim monarsze,, żył po

dwóch Cherubinów złotych. W  tój skrzyni złożone były tabli
ce przykazań B osk ich  i laska Arona. Arkę tę przymierza 
Izraelici w podróży po pustyni w szędzie nosili, a gdy się za
trzymywali, to nad tą Arką rozpinano namiot z bogatój ma- 
tery i, który stanowił jakby przybytek Pański czyli, kościół,
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Bożemu, byt potężny i szczęśliwy. Ale gdy 
tenże Salomon wzrost w pychę przez boga
ctwa, gdy oddał się zbytkom wschodnim, 
a zapominając obyczajów własnej ojczyzny, 
otoczył się kobietami najpiękniejszemi, i zpo- 
sród nich rządził swoim ludem, znikła jego 
potęga i prawdziwa władza, bo któż chciał 
słuchać rozpustnika i beżboznego. Dla p rzy 
podobania się swym kobietom, oddawał po 
kłon obcym bogom, a zaraza ta bałwochwal
cza poczęła się udzielać i ludowi. Ucisk pow
szechny szerzyć się zaczął po prowincyach, 
zniechęcenie wzrastało, a gdy wśród tego, 
Salomon um arł mając la t 62, Izraelici zgro
madzeni w Sychem, rzekli do Roboarna syna 
Salomanowego, który po nim tron obejmo
wał: „Ojciec twój włożył na nas bardzo cięż
kie jarzmo, a tak ty  teraz ulżyj nam z tego 
jarzma, które on włożył, a będziemy ci służy
l i / 4 Ale nowy monarcha nie chciał usłuchać 
głosu ludu, więc też dziesięć pokoleń od łą
czyło się z pod jego berła, tylko pokolenie J u 
dy i Benjamina pozostały przy Roboamie. T a
ki to był skutek niewysłuchania słusznych 
skarg uciśnionego ludu, który pamiętając na 
ojcowskie rządy Dawida i wpoczątku Salo
mona, nie mógł pogodzić się z losem, jaki mu 
syn jego Roboam gotował.

I  cóż ztąd wynikło? oto owa potężna mo- 
narchija Izraelicka, która za Salomona rozcią
gała sięod granic Egiptu, brzegów północnych 
morza Czerwonego, aż do rzeki Eufratu, teraz 
rozpadła się na dwie części, które zwały się 
królestwem Judzkiem i królestwem Izraelskiem 
a każde z nich miało innego Pana. Stało się to 
na lat 962 przed Narodzeniem Chrystusa, 
a zatem już 2824 lat temu.

Każde z tych królestw odzielne odtąd ko
leje przez lat kilkaset przechodziło, aż znowu 
po wielu nieszczęściach Izraelici połączeni 
w jedność, wspólnie walczyli przeciw swoim 
ciemięzcom.

Otóż najważniejsze wypadki, z owych cza
sów opowiemy później.

S T A N IS Ł A W  P A C A N O W S K I.
(P ow iastka  historyczna.)

“ “  ( I u a~>.
,,Pocieszycielko strapionych! Wipśhrtd&i;

nie wiernych!44 tak śpiewała łzawym gło3enl 
poważna matrona, w żałobnym stroju klęcząe 
u stóp krzyża, co opleciony zewsząd dzikim 
powojem i tarniną, wznosił swe czarne r a 
miona w pobliżu cmentarza, niby błogosła
wiąc cichej dziedzinie zmarłych. „Módl się za 
nami!‘c wtórowało troje kwitnącychdziateczek, 
z podniesionemi w niebo oczkami, tuląc się 
obok matki. Zachodzące słońce rzucając o s ta 
tn ie  promienie na jaśniejącą powabem wio
sny ziemie, oświecało ten obraz pełen uroku 
a ptastwo leśne lecąc na spoczynek do swych 
gniazdeczek, radośnemi śpiewy towarzyszyło 
tej wieczornej modlitwie. Uroczysty znak 
krzyża dał nakoniec hasło do powstania po
bożnej dziatwie, która z długo tłumionym 
wyrazem wesołości na niewinnych twarzy
czkach podniosła się z ziemi i wolnym kro
kiem poszła za matką. „Powiedz mi matko! 
dla czego dziś jesteś daleko bledsza i sm u
tniejsza jak zwykle, zapytała nakoniec sze
ścioletnia H anna przerywając milczenie, któ
re już zbyt długo trwało dla niej.

— Moje dziecię, odrzekła łagodnie matro
na, dzień dzisiejszy zbyt jest ważnym dla na3 
wszystkich, ażebyśmy go mieli poświęcać pu
stocie; dziś właśnie bowiem kończy się rok 
drugi od czasu, jak  wasz dobry ojciec po 
raz ostatni poleciwszy nas wszystkich opiece 
Boskiej, odjechał na czele swej roty, na wy
praw ę wojenną.

—  Matko! a czy pójdziemy dziś do wzgór
ka, gdzie to nas wtedy zaprowadziłaś, aby
śmy jak  najdłużej mogli widzieć odjeżdżające 
rycerstwo, zagadnęła starsza córeczka.

— O! pójdziemy moje dzieci, pójdziemy 
zawołała zalewając się łzami niewiasta, jest 
to najulubieńsze moje miejsce, ono mi przy
pomina tak żywo owe błogie chwile, kiedy 
jeszcze nie byłam opuszczoną wdową a wy 
sierotami.

— Nie trap  się matko! przerwał z powagą 
dziesięcioletni chłopczyk, co dotąd w milcze
niu postępował obok sióstr swoicb, wszak sa
ma mówiłaś nie raz, że Bóg jest ojcem opu
szczonych sierot, on nam nie dozwoli zginąć; 
zresztą nie mamy pewnej wiadomości o śmier
ci naszego ojca, a potem wszakże i ja  nazy
wam się Stanisław Pacanowski, i w m oich  
żyłach także płynie krew rycerska. O! niech- 
no tylko dorosnę, pomszczę ja  się godnie na
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nieprzyjaciołach, Śmierci mojego ojca. A po
tem, mówił juz nieco łagodniej chłopczyna 
spoglądając na matkę, potem powrócę do na
szego starego dworku, będę uprawiał rolę, d o 
glądał gospodarstwa, aby wam na niczem nie 
zbywało.

Tak prawił godny lubo niedorosły poto
mek mężnego rotm istrza Pacanowskiego, mat
ka z zachwyceniem utkwiwszy wzrok w tw a
rzy ukochanego dziecięcia, ani się spostrze
gła jak w oddaleniu zatętniał odgłos kopyt 
końskich, i dopiero gdy podnoszący się tu 
man kurzawy zmusił ją  do cofnięcia się, spoj
rzała przed siebie, i dziwny widok zatrzymał 
jej uwagę. Na lichym koniu, który bynaj
mniej nie był ułożonym do rycerskiej jazdy, 
siedział mąż dorodnej postawy, noszący na 
pięknem i poważnem obliczu, widoczne ślady 
silnego cierpienia. Odzież jego była uboga 
i zniszczona, co jednak bynajmniej nie ujmo 
wało godnocśi jego osobie, na pierwszy rzut 
oka nakazującej głęboki szacunek. Dzieci cie
kawie spoglądały w milczeniu na dziwnego 
rycerza, lecz pani Pacanowska, głębokiem 
spojrzeniem objąwszy rysy nieznajomego po
chyliła się ku ziemi, i z głośnem wykrzyknie- 
niem: O! dzieci, to wasz ojciec, upadła bez 
zmysłów. Był to rzeczywiście waleczny S ta
nisław  Pacanowski, który osadziwszy konia 
W miejsca, pochwycił mdlejącą małżonkę 
w swoje objęcia; okrywszy pocałunkam i ci
snącą się dziatwę, udało mu się wkrótce 
przywieść do przytomności wzruszoną nie
wiastę.

—• Boże! zawołała ona otw ierając oczy, 
mogłaźem się spodziewać dziś takiego szczę
ścia.

— Nie oddawaj się zbytecznej radości dro
ga Hanno, mówił z powagą Pacanowski, 
ziemia ta jest padołem płaczu, a szczęście na
sze, częstokroć gdy się tego najmniej spodzie
wamy, niknie jak  mgła poranku, za wejściem 
słońca na niebie.

Ale uszczęśliwiona żona rotm istrza, ani 
przypuszczała zmiany swojego szczęścia, i od
młodzona weselem, z pośpiechem podała rę
kę mężowi aby go zaprowadzić, w tak  dawno 
niewidzane ojczyste ściany. Mały Staś sko
czył tymczasem na ojcowskiego konia i wy
przedziwszy wszystkich Ogłosił powrót jego 
czeladce i domownikom. Ale jakiż bytjsgg&ri

tek i zadziwienie wszystkich, gdy nazajutrz 
równo ze świtem mężny ro tm istrz zerwawszy 
się z posiania, zbudził dw orskiego pachołka 
i jak  najprędzej rozkazał kulbaczyć konia do 
podróży. Szelest jego kroków obudził ró 
wnież H annę, której serce zadrżało zło wro
giem przeczuciem.

Na Boga, co znaczą te przygotowania Stanisła
wie chciałżebyś nas znowu opuścić?

N a twarz rycerza wystąpił wyraz smutku 
niepodobny do opisania.

Tak H anno moja, odpowiedział ze stałością, 
nie wypada nam szemrać przeciw wyrokom 
Boskim, ale je znosić z pokorą. Wczoraj zbyt 
byłaś słabą ażebym ci w yjaw ił powód mego 
przybycia do ojczystej ziemi, lecz dziś przy
szedł czas objaśnienia całej p raw dy . Dowiedz 
się więc, że wracam z niewoli, zkąd mnie ty l
ko na słowo rycerskie wypuszczono; czas n a 
gli, muszę wracać, bo jeślibym  się nie stawił 
na dzień oznaczony, kilkudziesięciu braci 
naszych zginęłoby z rą k  nieprzyjaciół, za ich 
to bowiem wykupieniem wróciłem do kraju 
i dzięki tej sposobności, raz jeszcze zdołałem 
ujrzeć ciebie moja małżonko i drogie dziatecz- 
ki nasze, których wspomnienie słodzić mi 
teraz będzie długie dni niewoli.

—  Nie, ty  nie pojedziesz, krzyknęła z roz
paczą Pacanowska padając do nóg męża.

—  Pojadę żono moja, bo mnie słowo ry 
cerskie obowiązuje, bo braciom moim śmierć 
zagraża. Niechaj miłosierdzie Boże czuwa nad 
wami, pozostawiam wam błogosławieństwo 
moje, błogosławieństwo męża i ojca, błogo
sławieństwo człowieka który woli dokonać 
w więzach niewoli ciężkich dni żywota, ani
żeli zhańbić się krzywo-przysięztwem i zdra
dą! dodał ściskając rękę drżącej niewiasty.

Poczem zbliżył się jeszcze do łóżek swych 
dzieci, i kolejno okrywszy pocałunkami ich 
niewinne twarzyczki, wyciągnął po nad niemi 
silne ramię swoje, i uczyniwszy znak krzyża 
świętego nad ich głowami, wyszedł z komna
ty. Lecz widok rozpaczającej żony na  nowo 
rozdarł mu serce.

—  Panie i mężu mój! —  wołała, — dozwól 
mi za ciebie oddać się w ręce nieprzyja
ciół, a sam pozostań pod tą  strzechą ojczy
stą, której tak długo byłeś pozbawionym. 
Widząc niezłomne postanowienie na powa- 

iq « m  obliczu rycerza, zachwiała się jak liliją
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i bez duszy prawie potoczyła się do samego 
progu komnaty. Pacanowski zawołał służeb
nej i raz jeszcze złożyw szy pocałunek na bla- 
dem czole Hanny, w yszedł spiesznie ociera
jąc ukradkiem dwie łzy , które się stoczyły  
po jego licu bliznami okrytem.

W chwilę potem nasz rotmistrz pędził zno
wu drogą, ku smutnej ziemi niewoli, (*) zwra
cając tęskne spojrzenia ku miejscu, gdzie zo
staw ił wszystkie swoje skarby, których się 
więcej nie spodziewał oglądać.

Inaczej jednak zrządziła Opatrzność, gdyż 
rodzina Pacanowskiego, lubo nie zamożna, 
hojnym okupem wyrwała go, nie długo po
tem , z rąk nieprzyjaciół; a otoczywszy czcią 
i m iłością wynagrodziła mu przecierpiane 
bóle, walki i niewolę.

ŁASKA BOŻA
Z A  M I Ł O S I E R D Z I E .

Ku stronie wioski, wedle bocznej drogi 
Posuwa zwolna kaleka ubogi,
Włos siwy czoło oplata mu w wieniec,— 
Spokój na licu— w jagodzie rumieniec 
Rzadką starcowi nadają urodę;
Świadcząc sumienia i duszy swobodę.— 
U stanął chwilę— od słońca promieni 
P rzysłania oczy, przysiadł w drzew zacieni,
I  sięga po chleb do torby skórzanej,—
A wraz na piersi starca pooranej 
Prom ienną gwiazdą zabłysnął krzyż złoty, 
Nagroda męztwa— skarb rycerskiej cnoty.—  
U jął go w dłonie—  spojrzał na swą nogę 
W  dębowem szczudle zam knioną niebogę, 
Ł za mu perlista na powiece błyska,
Z uczuciem krzyżyk do piersi przyciska, 
Światu— skarb drogi osłaniając skrycie 
Niby swe m atka najmilejsze dziecię!—
Nagle wzniósł czoło, wstał o własnej sile: 
„Och! by raz jeszcze ujrzyć taką chwilę 
„Panie! zawoła—  zechcićj dni przedłużyć, 
„A  w nich ostatkiem sił życia posłużyć! 
„Dozwól starcowi!— Tu wzniósł ręce obie, 
Drewnianą kulę przygarnia ku sobie.

(*) Cale to zdarzenie jest ściśle historycznem.—  Paca
now ski byl wzięty w  niewolę w czasie wojny moskiewskiej 
i jak  wyżej opisane, na żądanie rodaków zagrożonych śmier
cią do ojczyzny wysłany. Obacz obraz wieku Zygmunta III 
Jia: Siarczyćskiego.

Pochyla głowę ku wonnej murawie, —
A na swe sakwy popatrzywszy łzawię,
Wskoś je  nadziewa, ściera dłonią oczy,
I ku wioseczce w ślad drożyną kroczy,—
Tam w chacie postać urodnej dziewoi 
Zajęta praniem u komina stoi.
Starzec na progu kornie dla ochłody 
Prosi o kubek mleka albo wody.—
„Czego nie stało? dobra dziadom woda.—
Ostro kalece burknie dziewa młoda.
— To dajcie wody?— Stoją we wsi studn ie .— 
— W racać się?— starzec prosi,—  wszak południe 
„Praguienie pali, ból w nodze dopieka.
„Tyś młode dziewczę,— jam  starzec kaleka 
„Niechciej fatygi pożałować swojćj,
„Za czyn litośny Bóg łaskę podwoi,
— „Idźcie preez! gniewna zakrzyknie Rozyna.
Do złości dziad mnie przywodzić zaczyna,
Niechaj cię szatan! — z sukienką się spieszę. “ — 
„Nie grzeszcie dziewko! — „Grzeszę czy nie grzeszę, 
Precz mi natychmiast!—  bo jeśli nie sami,
Zaraz was dziadu wyszczuję stąd psami. “
I biegnie,— kundle zwołuje kudłate,
Starzec powoli sunie po za chatę 
I  rzecze; „Dziewko!— pomnij, kto odmówi 
„W sparcia kalece albo żebrakowi,
„Zawiśnie nad tym dłoń karząca, sroga 
„Sprawiedliwego nad grzesznemi Boga,
„I zamknie nieba miłosierdzie temu,
„K to go odmawia bratu  łaknącemu!... “
„O mój dziaduniu straszne słowa wasze “
Zawoła dziewczę zdała, niby ptaszę 
Biegnąc ku starcu— „Chodźcie do studzienki,
„ Ja  was powiodę—  nieźałujcie ręki;
„M atka chociaż nas w chacie ma ośmioro 
„Ubogim zawsze pomódz lubi skoro,
„Znajdzie się mleko, chleb to go weźmiecie,
„Nogę opatrzym wam.“ „Bóg ci zapłać dziecie! 
Odpowie starzec wiedzion przez dzieweczkę.
„Tylko dziaduniu miniemy tę steczkę.
Zaraz studzienka, przy studzience chatka 
Tam ot widzicie?—  stoi moja matka. “
Ośmiorgiem dzieci Bóg obdarzył wdowę 
Matkę Anusi zacną Pietraszkowę,
A. choć jej męża zabrał od la t wielu,
To wszak gromadce łaski swej udziela, 
Błogosławieństwo śląc sierotom z n ieba.—
Nigdy w ich chacie nie zabraknie Chleba,
U nich najlepsze zwykle urodzaje,
Krówka ich mleko najpiękniejsze daje,—
Wszystko się chowa wesoło i raźnie,
I  ochędożnie, i oku pokaźnie.—
Daremno kumy zazdrośnie na czary 
Zmawiają łaskę.—  Oj! to niebios dary—
Za Pietraszkowej z małżonkiem pożycie 
Spędzone w pracy, wierze, należycie,
Jako przystało każdej z żon i matek
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I za uczciwe wychowanie dziatek.—
..Bądź pochwalony!—  „N a wieki— na wiekil— 
Zapewne dziadku z krainy dalekiej 
Zagadnie wdowa, ku nam tu idziecie?"

Ot jak  widzicie, wędruje po świecie"
Siadając w progu staruszek odpowić.—
„Dajcie mateńko napić się dziadkowi 
Prosi dzieweczka, i radzić mu trzeb a ."—
„Zanieś mu mleka, zanieś mu i chleba,
A potem chorą opatrzym mu nogę."
„Ależ mateńko, i ja  wam pom ogę"
W oła  Aneczka z dziecięcą swobodą:
I obie starca ku studzience wiodą.—
Tu jako M arta siostrzyca Łazarza 
Niewiasta nogę od wija nędzarza;
Własnemi ranę przemywa rękami,
W spółczując boleść rosi lica łzami,
Ciesząc kalekę wiarą w łaskę Boga.—
Wszak dziwna, czegoś przejm uje ją  trwoga; 
Spojrzy aż przed nią drugi starzec w bieli 
Stoi— i jako niebiescy anieli 
Promiennym wzrokiem spogląda dokoła. 
Zdumieni,— ze czcią pochylają czoła,
A starzec rzecze: „Nietrwożcie się drodzy!
„Jam  tak ubogi, jak  wy ubodzy!—
„ Jak  wy zaznałem boleść i poc;echę;
„Toż niosę radość pod tw ą matko strzechę.— 
„Jam  sługa Boży i posłannik Nieba 
„Niewiasto zacna! za kęs twego chleba,
„Ostatek mleka dany z ujm ą dzieci 
„Chrystus Ci laską nad domkiem zaświeci!—
„A jako niosłaś kalece ochłodę,
, Ja  twą w studzience błogosławię wodę!.. " —
Tu uniósł dłonie: „Za twą łaskę Panie! —
„Niech jej ta  woda bogactwem się stanie;
„Niech czyn jej sławiąc, uzdrawia kaleki 
,,W Imie Najświętsze, powsze wieków, wieki. "
I zniknął cicho. Gdy unieśli głowy,
Po nad studzienką świeci blask tęczowy,
Siejąc promienie w głąb przejrzystej wody.— 
Cud! cud, wołają z wdowinej zagrody,
Cud! wtórzszy wojak, w srodze bezwładnionej 
Uczuwszy siłę,—  nagle uzdrowiouy 
Klęka u ź ró d ła— szepczę, dzięki dzięki!
A lud gromadnie spieszy do studzienki,
Na klęczkach wieńcem otaczają w koło,
Czerpie rękoma, zwilża oczy, czoło,
Nucąc pobożną pieśń ku chwale Bożej;
Spieszą ze wszech stron kalecy i chorzy,
Cudem na razie odzyskując zdrowie—
Spieszą zaś wierni i możni panowie,
Za siłę życia przynosząc z ochotą 
Garściami wdowie i srebro i złoto. —
A w tejże chwili: "och! kto w Boga wierzy 
Ratujcie— gore! “okrzyk z wioski bieży.—
Ojców Rozyny tam domostwo płonie!
Daremno dziewczę wznosi w niebo dłonie,

j 5

Daremnie tłum ną wszyscy naraz rzeszą, 
Ku ratunkowi w spółbrata tam  spieszą, 
Chęć niepomoże, ani ludzkie znoje,
Gdzie Bóg odwróci miłosierdze swoje — 
Za łaknącego prośbę odepchniętą 
Chrystus dziś cofnął swoją łaskę świętą, 
Ubogą wdowę darząc nią obficie,
Na synach, wnukach przez je j całe życie.

PIEŁIjjGrMOTSrANIB CHORYCH-
C z ę ś ć  P i e r w s z a .

U trzym anie c h o r e g o  (H y g ie n a .)
(dalszy ciąg!)

V II. Ubiór i bielizna chorego.
Dla chorego leżącego włóżku najlepszym  

ubiorem jest płócienna koszula i lekki ka
ftanik i czepek dla kobiety, prócz tego do 
wstawania powinien mieć mężczyzna gacie 
szkarpetki, pantofle, szlafmycę i szlafrok. Ko
bieta zaś spódnicę, pończochy, pantofle i szla
frok. Szkodliwe jest mocne obwijanie cho
rych dzieci w pieluchy, wełniane chustki 
i t. d. a na to przykrywanie ciężką pierzyna. 
Nie należy dozwalać choremu wstawać bez 
pończoch i pantofli.

Bielizna chorego powinna być czysta, nie 
wilgotna, dobrze wywietrzona, mieo zapach 
mydła i wygrzana zapomocą ciepłej kamion
ki. Przed włożeniem świeżej bielizny należy 
chorego oczyścić ze krwi i z ropy. Zmienianie 
bielizny powinno się odbywać w ten sposób, 
żeby nie zaziębić chorego; i dla tego po roz
wiązaniu tasiemek u kołnierza i rękawów, za
rzuca się na chorego sucha koszula i dopiero 
wtedy ściąga się z ramion zabrudzona bieli
zna, obłóczy się zaś koszula zaczynając od ciei’- 
piącego boku. Dla chorych bardzo słabych  
koszula rozgrzewa się z przodu, i przyszywa
ją się tasiemki, przez co łatwiej jest oblec 
w nią chorego, toż samo przy zranieniach 
lub złamaniach ręki powinien być rozpruty 
odpowiedni rękaw. Częstość zmieniania bieli
zny zależy od obfitości potów, w ogóle nigdy 
nie należy dopuszczać, żeby spocona bielizna 
wysychała na ciele. Odmieniać bieliznę nale
ży przynajmniej raz w 2 dni. Brudną bieliznę 
trzeba dobrze przewietrzyć.
3 n u
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VIII. Pokarmy dla chorego.
Naznaczenie choremu odpowiedniego po

karm u i ilość onego należy do lekarza, w cho
robach gorączkowych chorzy zwyczajnie nie 
bardzo łakną. Pokarm  dla nich powinien być 
płynny i łatwo strawny, temu celowi odpo
wiadają kleiki, mleko, i łatwiej strawne rosoły 
z kury, z cielęciny lub gołębia. Porcya kleiku 
lub rosołu wystarczająca dla chorego, wyno
si talerz V* kwartowy. Niepodobna jest wy
liczyć wszystkich pokarmów jakie lekarz uzna 
za stosowne naznaczyć choremu, przytaczamy 
tu najuzywadsze wraz ze sposobem gotowania 
kleików i rosołków, które jeżeli chory zaży
wa kalomel, powinny być gotowane bez soli.

Kleik owsianny: filiżankę kaszy owsianej 
dla oszyszczenia trzeba odgotować w wodzie 
która się potem zlewa; tak  oczyszczoną kaszę 
owsianną gotuje się przez godzinę w 3ch 
kwaterkach wody, a potem przepuściwszy 
przez sitko, dodaje się szczyptę soli, dwie ły 
żeczki cukru i masła świeżego na koniec no
ża, gotując to wszystko jeszcze przez kilka 
minut, tak samo przyrządza się kleik z kaszy 
jęczmiennej.

2. Kleiki z drobnej kaszy: 1{ łóta drobnej 
kaszy, szczypta soli, dwie łyżeczki miałkiego 
cukru i trochę świeżego masła mieszając usta
wicznie, należy gotować przez kwadrans.

4. Rosoły: pół kury (gołąbek lub funta 
cielęciny) troszka pietruszki i marchwi, gotu
ją  się w zakrytym garnku w kwarcie wody 
tak  długo, aż kura stanie się miękką, co zwy
kle następuje po 2ch godzinach; po przece
dzeniu dodaje się na koniec noża świeżego 
masła, nieco soli, i łó t drobnej kaszy, gotując 
to wszystko jeszcze raz przez kilka minut.

3. Mleko: mniemanie powszechne zalicza 
słodkie mleko do pokarmów łatwo strawnych 
i bardzo pożywnych; i w rzeczy samej ono 
posiada te własności, potrzeba tylko, aby by
ło czyste, świeże i nieskwaśniałe, zresztą na
znaczenie mleka na pokarm  choremu zależy 
od stanu kanału pokarmowego, przy biegun

kach unikać potrzeba mleka, bo ono bardzo 
często powiększa biegunkę. Czasami chorzy 
nieznoszą mleka krowiego które zawiera dość 
znaczną ilość masła, w takim razie dobre jest 
bardzo mleko oślicy, przeciwnie w wielu cho
robach długo trw ałych niczem nie można 
zastąpić śmietanki, która dla niektórych lu
dzi jest łatwiej straw ną od mleka. W  tym 
względzie potrzeba się zastosować do rozpo
rządzeń lekarza i natury chorego, od usposo
bienia chorego także zależy i to, czy łatwiej 
trawi przegotowane czy też surowe mleko.

5. Mleko z wodą i z cukrem stanowi ba- 
warkę, która je st bardzo dobrą na śniadanie 
dla chorego.

6. Herbata weszła u nas prawie w po
wszechne użycie, w nie wielkiej pita ilości 
podbudza trawienie, użyta z mlekiem dobrze 
odżywia, przeciwnie zaś zawielka jej ilość 
osłabia trawienie, sprawia bezsenność i za
twardzenie stolca, nienależy dawać herbaty 
chorym po godzinie 5 po południowej i nazna
czać jej jako prosty napój gaszący pragnienie.

7 Kawa jest bardziej pożywną niż herbata, 
szczególniej kawa mleczna, tylko jest trudniej
szą do strawienia kawa czarna pobudza trawie
nie. Chorzy gorączkujący, mający język suchy 
lub obłożony, zwyczajnie wolą herbatę niż 
kawę. Kawa dla chorych powinna być czystą 
bez cykoryi.

8 Kakao z mlekiem, dobrze odżywia, tylko 
potrzebuje dobrego trawienia; korzenne czeko
lady powinny być zabronione chorym.

9 Czasami naznacza się choremu za pokarm 
drobna kaszka na wodzie lub na mleku, któ
ra  powinna być obrzednio ugotowana, kasz
ka na wodzie okraszą się kawałkiem nie solo
nego masła, kaszka jest pożywniejsza i smacz
niejsza od sago.

10 Jajka na miękko są pokarmem poży
wnym i łatwostrawnym,

{Dalszy ciąg nastąpi)
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